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pracow ników  naukow ych. A utorzy artykułów  w yk azali k w alifikacje, 
zrozum ienie i zapał do apostolstw a przez sam odzielną pracę badawczą.

Po przeczytaniu  I tom u „Studiów ” orientujem y się, że w ydaw nictw o, 
choć utrzym uje poziom  naukow y, k ierow ane jest nie tylko do fach ow ­
ców  poszczególnych dyscyplin  a le  także do ogółu księży i do w yk szta ł­
conych k atolików  św ieckich. R ozm iary tom u w ym agały, aby zam iesz­
czać prace raczej krótsze. A utorzy, jakkolw iek  czasem  ograniczali się  
do szkicow ego podaw ania treści czy naw et zbliżali się do dziennikar­
skiego ujęcia rzeczy, w łaściw ie  stosow ali m etodę naukow ą, trafnie  
in terp retow ali źródła, w yk orzystyw ali dostępną literaturę przedm iotu, 
obficie  dokum entow ali podaw ane tw ierdzen ia  i zam ieścili w  językach  
obcych streszczenia w yn ik ów  sw ych dociekań. Drobne usterki w  n ie­
których artykułach  nie zm niejszają w artości całego tomu.

Na szczególne podkreślenie zasługuje tem atyka dobranych artykułów . 
Autorzy zajęli się problem am i w ęzłow ym i i aktualnym i dla d zisiejsze­
go duszpasterstw a i dla sytuacji K ościoła w  P olsce *. T em aty zostały  
na ogół należycie  w yśw ietlon e  i pogłębione. N aw et te  prace, które za­
m ieszczono w  dziale „M iscellanea” czy „U w agi praktyczne” są poucza­
jące dla czyteln ika, zw łaszcza duszpasterza. Poza teoretycznym  n a św ie­
tlen iem  stanu obecnego szereg prac ukazuje p erspektyw y rozw oju m yśli 
teologicznej i realizow ania reform y soborow ej oraz podaje uzasadnione  
w niosk i „de lege ferenda”.

N ależy życzyć, aby za p ierw szym  udanym  tom em  „Studiów ” ukazy­
w a ły  się  regu larn ie dalsze, rzucające coraz w ięcej św iatła  na przeszłość 
Śląska, dające coraz w iększy  w kład do polskiej m yśli teologicznej i s łu ­
żące coraz skuteczniej pom ocą duszpasterzom  całej Polski.

Bp W a len ty  W ójcik

KATECHETYKA — AKTUALNE PROBLEM Y KATECHETYCZNE
WE FRANCJI

D w a najbardziej reprezentatyw ne dla Francji czasopism a k ateche­
tyczne C a t é c h è s e  i V é r i t é  e t  V i e ,  stoją w  r. 1968 pod zna­
kiem  roku w iary. D ają tem u w yraz zarów no w prow adzenia od redakcji, 
jak dobór tem atyk i, czy w reszcie konkretne m ateriały  dla katechetów . 
Jednocześnie hasło rzucone przez P aw ła  VI odpow iada w ew nętrzn ie  
trudnościom , z jakim i zm aga się K ościół w e Francji.

1 Por. podpisaną przez S. notatkę „Cenne w yd aw nictw o”, Tygodnik  
P ow szechny 22 (1968), nr 41, s. 5.
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I. KRYZYS ŻYCIA RELIGIJNEGO

1. T r u d n o ś c i  w e w n ą t r z k o ś c i e l n e

A naliza obecnego stanu życia religijnego pow raca nieom al w e w szys­
tkich artykułach. N iejako z urzędu sytuację tę przedstaw ia Μ. H i r- 
1 e m a n n, jeden z k ierow ników  redakcji V é r i t é  e t  V i e ,  podsuw ając  
szereg reflek sji odnośnie głów nego tem atu tego roku. (Le pro b lèm e  de  
fond,  VeV seria 77, nr 570, 3— 6). W starszym  pokoleniu daje się do­
strzec sw ego rodzaju n iepew ność czy też lęk  w obec now ych ujęć. 
U m łodych natom iast uderza obojętność na zagadnienia religijne. 
Odnowa soborow a dociera jedynie do znikom ej m niejszości. U  w ielu  
duszpasterzy dążenie do zainteresow ania życiem  relig ijnym  w iernych, 
stojących daleko, grozi sp łycen iem  i zubożeniem  przekazyw anego słowa.

W łaściw y jednak plan pracy po lin ii hasła P aw ła VI podsunął ordy­
nariusz strasburski i założyciel czasopism a V é r i t é  e t  V i e  jak rów ­
nież Instytutu  strasburskiego, A. E l c h i n g e r  (Recherche d ’une p as to ­
rale de la pensée,  VeV seria 77, nr 569). A utor defin iu je duszpasterstw o  
jako spełn ian ie m isji całego Kościoła, urzeczyw istn ian ie się Kościoła, 
a teologię duszpasterską nazyw a eklezjologią egzystencjalną. Z całego  
zakresu w ybiera ty lko jeden aspekt. „Pastorale de  la pensée” ma pro­
w adzić, ochraniać i pobudzać m yśl ludzką, od której w szystk o  zależy. 
A sytuacja jest nagląca. Jedni odw ykają od m yślen ia  osobistego, zw ła­
szcza niezw iązanego z bezpośrednią praktyką. Inni pod w pływ em  w ie ­
lości opinii zw ątp ili zupełnie w  w artość m yśli ludzkiej. U znaniem  c ie ­
szą się tylko nauki ścisłe. W ostatecznym  rozrachunku trzeba stw ier­
dzić zafałszow anie hierarchii w artości. K ryzys m yśli przeniknął rów ­
nież do K ościoła. Szerzy się indyw idualizm  i subiektyw izm .

A utor usiłuje sprecyzow ać dokładniej zadania tego działu duszpaster­
stw a, a zarazem  teo log ii praktycznej. W płaszczyźnie doktrynalnej 
przedm iotem  badań pow inno być dogłębne poznaw anie człow ieka i w a­
runków  jego rozw oju, w zajem nego stosunku osoby i społeczeństw a, 
w olności, a jednocześnie zagadnienie ateizm u, obojętności na spraw y  
religijne. Z drugiej strony w iększą Uwagę n ależy zw rócić na zw iązek  
w iary  z życiem , w zajem ny stosunek relig ii i chrześcijaństw a, chrześci­
jaństw a i K ościoła.

W płaszczyźnie oddziaływ ań w ychow aw czych  na p ierw szy plan w y­
suw a się w ych ow anie do ascezy w olności. W ierni zbyt odw ykli od m y ­
ślenia, a przyw iązyw ali się  do sform alizow anych praktyk religijnych.

„Pastorale de la pensée” pow inna rów nież zw rócić uw agę na za­
gadnienie nieobecności K ościoła w e w spółczesnym  św iecie. W tym  
w ypadku chodzi o w spółpracę w  badaniach nad człow iekiem , jak rów ­
nież o specjalny dział duszpasterstw a, opiekę nad „robotnikam i” um y­
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słu, jak w yraża się autor w yraźn ie naw iązując do pokrew nej sp ecja­
lizacji k sięży robotników.

Z agadnienia poruszone pobieżnie w  artykule bpa A. E l c h i n g e r a  
pow racają w  w ielu  dalszych opracow aniach już w  bardziej konkretnej 
postaci. H. H o l s t e i n  S J ,  w spółredaktor E t u d e s  i profesor W yż­
szego Instytutu  D uszpasterstw a K atechetycznego w  Paryżu, opierając 
się na opublikow anych już opracow aniach badań ankietow ych, pragnie 
scharakteryzow ać obecny stan życia relig ijnego w e Francji (La foi des  
Français d ’après quelques anquêtes ,  Ct 8 (1968) 139— 152). P ierw sza  
z ankiet, przeprow adzona przez I.F.O.P., zw róciła uw agę na w pływ  
w ych ow ania  na w iarę dorosłych. W pływ  rodziny zaznaczył się przede 
w szystk im  w  w arstw ach  uboższych. Z naczenie katechizacji okazało się  
o w ie le  m niejsze n iż organizacji dziecięcych i m łodzieżow ych, przy 
czym  jednak trzeba pam iętać, że organizacjam i tym i objęty jest zn i­
kom y procent dzieci i m łodzieży. \V iększość rodziców  przysyłających  
dzieci na lekcje relig ii czyni to przede w szystk im  pod presją środo­
w iskow ą, m ając na uw adze tradycję, przyszły ślub kościelny dzieci. 
Inni pragną zapew nić dzieciom  w łaściw e w ychow anie m oralne. Wśród 
m łodych praktykujących jedyn ie 12°/o przyznaje się do praw dziw ych  
przekonań.

Druga ankieta, przeprow adzona przez E s p r i t ,  chciała przebadać po­
staw y  duchow e w ierzących in telek tualistów . Zdaniem  autora jednak  
ow ocem  jest jedyn ie sw ego rodzaju „dziennik duchow y” pew nej gru­
py in te ligen cji chrześcijańskiej. N ie m niej nasuw a się ten sam  w nio­
sek: katolicyzm  w  obecnej form ie nie in teresuje w spółczesnego św iata. 
K ościół sta ł się w łaściw ie  n ieobecny w  św iecie. Jego język jest niezro­
zum iały dla w spółczesnego człow ieka. N ie odpow iadają rów nież prze­
starzałe struktury instytucjonalne. M imo w szystko m ożna ciągle odkryć 
pozytyw ne pragnienie „praw dziw ej w iary”.

W sw ym  końcow ym  w niosku autor podkreśla w sp ó łistn ien ie  w  K oś­
ciele w iększości katolików  „socjologicznych” oraz m niejszości napraw dę  
zaangażow anej, poszukującej i w ym agającej.

Ten sam  kryzys w iary jest przedm iotem  artykułu  E. M a r  c u s a ,  
profesora w  sem inarium  m iędzydiecezjalnym  m isji francuskiej oraz 
w spółpracow nika licznych  w yd aw n ictw  zajm ujących się spraw ą adap­
tacji głoszonego słow a do m entalności w spółczesnej (P oints de repère  
pour une re f lex ion  sur la foi,  Ct 8 (1968) 155— 183).

A utor uw aża, że obecny kryzys w iary jest zw iązany ze sta łym  pro­
blem em  harm onii m iędzy w iarą a tw orzącą się kulturą. W dokonu­
jącej się sekularyzacji dostrzega cechy pozytyw ne. Na uw agę zasłu ­
guje św iadom ość autonom ii człow ieka oraz poszukiw anie relig ijności 
w yrażającej się w  zaangażow aniu w  dokonujące się przem iany. Te 
w łaśn ie  cechy w spółczesnej m entalności dom agają się now ego w yra-
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żenią m isterium  chrześcijaństw a. Spraw a jest jednak bardzo trudna  
a naw et ryzykow na. Jak daleko m ożna się posunąć?! W poszukiw aniu  
odpow iedniego ujęcia ogrom ną rolę mog’ą odegrać laicy, których zna­
czenie tak m ocno podkreślił Sobór Wat. II. W brew jednak w ielu  ten ­
dencjom , objaw iającym  się w  K ościele francuskim , autor stw ierdza, że 
nie w ystarcza św iadectw o m iłości. K onieczne jest rów nież odpow iednie  
sform ułow anie słow ne. A utor pragnie rów nież przyczynić się do kszta ł­
tow ania się tych now ych sform ułow ań i podsuw a, jego zdaniem , istot­
ne punkty, które m uszą być uw zględnione i rozpracow ane. N ależy tu  
zagadnienie planu Bożego zgrom adzenia w szystk ich  ludzi w  C hrys­
tusie. Z tym  w iąże się chrześcijańskie ujęcie czasu, czy historii, jak  
rów nież nauka o dopełnieniu w szystk iego, co dokonuje się  w  historii 
przez lud, pow ołany przez Boga do tej odpow iedzialnej roli.

P ow staje tu jednak problem  osoby Chrystusa. A utor zdaje sobie 
dobrze spraw ę ze w szystk ich  n iebezp ieczeństw  tk w iących  w  ten den­
cjach ujm ujących osobę Chrystusa jedynie w  p łaszczyźnie przykładu, 
sym bolu w artości ludzkich realizujących się w  św iecie. T endencje te  
przejaw iają się zarów no w  K ościele francuskim , jak rów nież i w  in ­
nych krajach chrześcijańskich. Zdaniem  autora n ie m ożna m ów ić
0 C hrystusie i jego dziele, jego znaczeniu, bez należytego uw zględn ie­
nia historii, h istoryczności jego osoby, w ydarzeń jego życia i jego słów .

G. D u p e r r a y ,  dyrektor diecezjalny nauczania re lig ii w  diecezji 
Lyon, om aw iając zagadnienie katechezy dorosłych porusza te  sam e 
problem y (La foi en question,  Ct 8 (1968) 209—213).

W okresie staw ian ia  w szystk iego pod znakiem  zapytania rów nież
1 w iara brana jest krytycznie. Zdaniem  autora do zaostrzenia tego  
żm ysłu k rytyk i odnośnie chrześcijaństw a przyczyniła się n ie zaw sze  
popraw na w ulgaryzacja  w spółczesnej teologii i egzegezy. Podejścia  
krytycznego jednak n ie  trzeba się bać, bo w łaśn ie  szukanie św iadczy  
o zapotrzebow aniu religjnym . N atom iast ca łkow icie pod znakiem  za­
pytania sto i język chrześcijaństw a. Trzeba dziś stw orzyć now e słow ­
nictw o, odpow iadające w spółczesnem u człow iekow i, w yp ływ ające z tra­
dycji Kościoła, a n ie  u legające w pływ om  chw ilow ej „m ody”. Nad tym  
m usi pracow ać cały Kościół.

W rubryce „Libres propos”, stanow iącej dział przeznaczony dla ina­
czej m yślących, redakcja C atéchèse um ieściła  artykuł L. Schw artza, bę­
dący przedrukiem  konferencji, w ygłoszonej przez niego w  czasie T y­
godnia In telek tu alistów  K atolickich Francji, a w ydrukow anej w  czaso­
p iśm ie R e c h e r c h e s  e t  D e b a t s .  L.  S c h w a r t z  jest profeso­
rem  nauk ścisłych  w  Paryżu. A rtykuł ten stanow i ocenę obecnego  
chrześcijaństw a przez człow ieka n iew ierzącego, ale n ie nastaw ionego  
wrogo. A utor pochodzi z rodziny żydow skiej głęboko w ierzącej. Już 
jednak jego rodzice porzucili w iarę i w ychow ali syna w  ateizm ie. Sam
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szukał rozw iązania problem ów  ludzkich w  ideologii socjalistycznej. 
W w ypow iedzi sw ej nie chce polem izow ać, dyskutow ać, jedynie dzieli 
się z w ierzącym i sw oją ich oceną.

W jego oczach w iększą w artość ma w łaściw y  stosunek do praw dy  
naukow ej czy spraw ied liw ości społecznej niż przekonania religijne. 
R eligia jest dla niego próbą w ytłum aczen ia  podstaw ow ych  problem ów  
św iata i człow ieka, dziś jednak bez znaczenia ze w zględu  na rozwój 
nauk ścisłych . D ostrzega w  niej rów nież próbę stw orzenia podstaw  m o­
ralności. N ie w idzi jednak żadnych pozytyw ów , czy w yższości w  sto­
sunku do m oralności szlachetnego ateisty. N ie odpow iada mu rów nież  
ujęcie w ieczności jako kontem placji Boga. R zeczyw istą godność i w ie l­
kość człow ieka dostrzega jed yn ie w  służbie ludzkości.

Św iadectw o L. S c h w a r t z a  jest bez w ątp ien ia  refleksem  św iado­
m ości re lig ijn ej chrześcijan, z jaką stykał się autor. Z drugiej strony  
stanow i w yraz dezaprobaty dla chrześcijaństw a w ie lu  in telek tualistów , 
zaangażow anych społecznie.

2. A  t e i z m

Obok w ięc w ew nętrznych  trudności w  sam ym  K ościele  istn ieje  dru­
gi problem  ogrom nej w agi, a m ianow icie ateizm . Tym  zagadnieniem  
zajął się znany pastoralista  i profesor Instytutu  K atolickiego w  Pa­
ryżu, O. A. L i é g  é OP, sw ój punkt w idzenia w yrażając w  ty tu le  arty ­
kułu  (L ’a th é ism e: ten ta t ion  ou reve i l  des  croyants ,  VeV seria 19, nr 
584 M 1, s. 4—21).

A utor cytuje sta tystyk i francusk ie i ze S tanów  Z jednoczonych, uka­
zujące w ysok i procent przyznających się do w yznaw ania i praktyko­
w an ia  religii. S tw ierdza jednak natychm iast, że obok tych  statystyk  
n ależy się liczyć z faktem  ateizm u, który zarów no socjologicznie jak  
i kulturow o rozw ija się  coraz bardziej. W zrost tej postaw y duchowej 
pow odują dw a zasadnicze czynniki. S tw ierdzen ie pierw szego z nich, 
a m ianow icie przem ian kulturow ych, stało się dziś praw ie banałem . 
R ów nie w ażny jest drugi czynnik, określany przez autora jako słabość  
św iadectw a daw anego przez chrześcijan. Podstaw ą krytyk i tak relig ii 
w  ogólności, jak chrześcijaństw a w  szczególności jest kom prom itacja  
relig ii w  „św iętych  w ojnach”, sektaryzm  i podziały, podtrzym yw anie  
„m ocnych” tego św iata  w  stan ie ich posiadania.

W reakcjach chrześcijan na zjaw isko ateizm u przew ażał dotychczas 
„lam ent” nad „biednym i ateistam i, m yślącym i nielogicznie i przew rot­
nym i m oraln ie”. Sobór W atykański II przyjął jednak inną postaw ę  
i ta obow iązuje dziś w szystk ich  katolików .

A teizm  jest dziś „próbą” dla każdego w ierzącego. N ależy jednak  
rozróżnić dwa jego zasadnicze rodzaje. Istn ieje  ateizm  sum ienia. N ie
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jest on czystą negacją Boga, ale św iadom ym  i w ew n ętrzn ie  odpow ie­
dzialnym  w yborem  w izji św iata  i człow ieka opartym  na w yżej w spom ­
nianej krytyce religii. Taki ateizm  jest w artością hum anistyczną i m o­
że pociągać n iezadow olonych z obecnych form  m yśli i życia religijnego. 
P rzew aża jednak ateizm  len istw a. Jest to sw ego rodzaju odm iana  
m aterializm u praktycznego. Po prostu zanika potrzeba Boga w  życiu. 
Ta form a jest najbardziej zaraźliw a. Bardzo nieznaczne jest przejście  
do tej form y ateizm u od obojętności relig ijnej kogoś przyznającego się 
do religii.

Zdaniem  autora ateizm  jest jednocześnie szansą w ierzących. A teizm  
sum ienia jest bow iem  do pew nego stopnia znakiem  dojrzałości czło­
w ieka odrzucającego in fan ty lne form y relig ijne, w yzbyw ającego , się  
„boga” na m iarę pragnień dziecięcych, który zastępuje w ysiłek  i od­
pow iedzialność człow ieka. A teizm  m oże być jednak rów nież znakiem  
buntu m łodocianego przeciw  autorytetom , m arzenia o niczym  n ieskrę­
pow anej w olności.

K onfrontacja z ateizm em  prow adzi do w eryfikacji podstaw  religii. 
N ie m ożna pow racać do in fanty ln ych  form  religijnych, przepojonych  
m agią i brakiem  odpow iedzialności. N ie w olno jednak zatrzym ać się 
na okresie buntu m łodzieńczego. Trzeba odkryw ać Boga praw dziw sze­
go, bardziej „boskiego”. Do w spółdziałania przy tej now ej „ep ifan ii” 
Boga pow ołani są w szyscy  w ierzący.

W obecnej działalności K ościoła błędem  byłoby „potępianie” ateistów , 
ale rów nież szkodliw a jest postaw a całkow itej afirm acji, „odw oływ a­
n ie oszczerstw ”. N iem ożliw a jest now a sakralizacja życia, ale szkodli­
w e byłoby cofanie się ku lturow e do chrześcijańskiego getta. W zetk n ię­
ciu się z ateizm em  nie chodzi o polem ikę, lecz o przedstaw ien ie inne­
go, autentycznego dośw iadczenia ludzkiego. A le w łaśn ie  dlatego nie  
m ożna dzielić spraw  Boga i spraw  ludzi. Trzeba oczyścić m agiczne for­
m y pobożności, przem aw iać językiem  zrozum iałym  dla w spółczesnego  
człow ieka.

Jakby dalszym  ciągiem  tych  rozw ażań, choć już w  sensie pozy­
tyw nych  w skazań, jest artykuł A. B r i e  n, daw nego dyrektora W yż­
szego Instytutu  D uszpasterstw a K atechetycznego w  Paryżu (Le monde  
m oderne a - t - ü  besoin de Jésus-Chris t? ,  VeV seria 77 nr 570, s. 15—28). 
A utor pragnie podkreślić te aspekty chrześcijaństw a, które w  obecnym  
czasie nabrały szczególnego znaczenia. Dziś n ie pociąga człow ieka m y­
ślen ie spekulatyw ne, idealizm , czy naw et racjonalizm . Sposób m yśle ­
nia jest w yb itn ie  pragm atyczny. Chodzi o życiow y, konkretny sens 
chrześcijaństw a. W ulgaryzacja dzieł B ultm anna, T ilicha i B onhoeffe- 
ra przyczynia się bez w ątp ien ia  do uw rażliw ien ia  katolików  francus­
k ich na tego typu problem atykę, a brak w łaściw ych  rozw iązań może 
spow odow ać sw ego rodzaju frustrację.
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A utor dostrzegł zachodzącą przem ianę w  pojęciu „sacrum ”. P ojęcie  
sacrum , zw iązane z kulturą agrarną, u stępuje na skutek procesów  
dem itologizacji i teo log ii „śm ierci Boga”. W jej m iejsce  pow staje now e  
ujęcie „sacrum ”, zw iązane z w artościam i ogólnoludzkim i. P ierw sze jest 
zew nętrzne człow iekow i ·— drugie m u im m anentne. A utor jednak nie  
przyjm uje ani jednego, ani drugiego ujęcia. W końcow ych w nioskąch  
ukazuje źródło „sacrum ” specyficzn ie chrześcijańskiego w  Jezusie C h r y s ­
tusie. On objaw ia Ojca, Boga osobow ego, udzielającego sw ej przyjazni. 
Staw ia jednak w ym agania  oddania .-siebie całkow icie  Ojcu i ludziom . 
Stąd „sacrum ” płynące z C hrystusa to w łaśn ie  nadprzyrodzona m iłość.

D rugim  istotnym  elem entem  now ego ujęcia jest rzeczyw istość stw o­
rzona. Została ona dow artościow ana na Soborze W atykańskim  II. Pod. 
tym  jednak pojęciem  rozum ie się przede w szystk im  w kład człow ieka, 
cyw ilizację, dziś tak bardzo techniczną. N ie chodzi tylko o odkryw a­
nie tych  w artości na nowo, ale o ubogacenie w spółczesnej cyw ilizacji 
w  elem en ty  ca łkow icie now e, które m ogą przetw orzyć i zachow ać nad­
zw yczajny potencjał w  niej się u jaw niający, sk ierow ując ją bardziej 
do człow ieka. K onsekw entn ie jednak pew nej zm ianie u lega nadzieja  
chrześcijańska. N ie odpow iada dziś człow iekow i nadzieja na cudowną  
opiekę Bożą, zw iązaną z „sacrum ” agrarnym . C złow iek X X  w ieku  
pragnie zaangażow ania w  dokonujące się przetw arzanie św iata, chce 
być odpow iedzialnym . Taka postaw a w ym aga jednak w ielk iej siły, 
niejednokrotnie heroizm u.

Źródłem  jest C hrystus. Trzeba jednak zastanow ić się, kim  w ła śc i­
w ie jest C hrystus. Istn ieją  dziś próby .dostrzeżenia w  C hrystusie ośrod­
ka w szystk ich  w artości ludzkich z zaniedbaniem , czy naw et zaprze­
czeniem  jego rzeczyw istości historycznej. . B yłaby to w iara bez treści, 
poetycka otoczka dla w artości czysto ludzkich. D em itologizacja pro­
w adziłaby do rem itologizacji. N ieznacznie dokonyw ałoby się przejście  
od Boga osobow ego do „sacrum ” im m anentnego. Takie u jęcie n ie m o­
że zaspokoić człow ieka posiadającego zm ysł ekonom ii. Po co w  ogóle  
uciekać się do „sym bolu”, jakim  w  takim  ujęciu  staje się Chrystus?! 
T akie w reszcie  u jęcie ca łkow icie pozbaw ia człow ieka w iary w  siłę  
płynącą z Chrystusa, której istotną podstaw ą jest historyczny akt m i­
łości C hrystusa ku Ojcu i ludziom , akt zbaw czy w całej sw ej h isto- 
ryczności. O czyw iście n ie  m ożna rozdzielać C hrystusa h istorycznego  
i m istycznego. M iłość C hrystusa ma pełny  sens dla człow ieka, gdy prze­
kazuje się w  życiu sakram entalnym  i św iad ectw ie  rzeczyw istej m i­
łości w  K ościele.

Podobną problem atykę odnajdujem y rów nież w  k ilku  innych arty ­
kułach, ale już o m niejszym  znaczeniu (Dom H ila ire D u e s b e r g ,  OSB, 
Discours paren e tiąue  au x  ca téchistes  de ce tem p s ,  VeV seria 77 nr 570,

21 —  S t u d i a  T h e o lo g ic a  V a r s a v i e n s i a  2/69
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s. 7— 11; A. P i e t t r e ,  V e r i t a s  e t  V i t a ,  tam że s. 12— 14; P. I m b s,
Préalables  d une pastora le  de la pensée: réf lex ions  d ’un laïc, VeV seria 
80, nr 589).

II. KATECHEZA W DOBIE PRZEM IAN RELIGIJNYCH

W szystk ie poprzednio analizow ane artykuły  dotyczyły  zagadnień m a­
jących znaczenie dla całego K ościoła, dla w szystk ich  działów  dusz­
pasterstw a, uśw iadam iały  problem atykę, która staje dziś przed każ­
dym  w ierzącym , i której rozw iązanie w arunkuje skuteczność m isji 
K ościoła w spółczesnego. S tanow iły  one sw ego rodzaju tło czy zaplecze  
do analiz ściśle katechetycznych.

1. M e n t a l n o ś ć  w s p ó ł c z e s n a  a k a t e c h e z a

L. G a η n & z, sekretarz francuskiej narodow ej kom isji katechetycz­
nej, pragnie ukazać konsekw encje dla katechezy przem ian zachodzą­
cych w  św iecie  i K ościele  (C atéchism e e t  éducation humaine,  Ct 8 
(1968) 407—417). D zieci uw rażliw ione przez w ytw ory  techniki na dzia­
łan ie  człow ieka w  św iecie  n ie są zdolne do dostrzegania Boga jako  
przyczyny pierw szej. Toteż rodzi się w  ich  św iadom ości dualizm  re ­
lig ii i życia, jako dwu rzeczyw istości obok siebie. M łodym  nie odpo­
w iad a rów nież m oralność statyczna przepisów  drugorzędnych. Waż­
n iejszym  zadaniem  staje  się w ięc k ształtow anie sum ienia, um iejącego  
szukać, osądzać, rozstrzygać.

K atechizacja pow inna uw zględniać p ełne w ychow anie całego czło­
w ieka, stąd n ie m ożna dopatryw ać się konkurencji np. w  sporcie. T rze­
ba jedynie w prow adzać chrześcijański sens ludzkich w artości. K ate­
chizacja pow inna rów nież szerzej uw zględniać rolę rodziny. Zdaniem  
autora nad katechizacją francuską ciągle jeszcze zbyt ciąży form a  
in stytucji niezależnej i zam kniętej. W reszcie katechizacja nie m oże w y ­
chow yw ać n ie licząc się z w pływ em  w ychow aw czym  rodziny, szkoły, 
środków  m asow ej kom unikacji, czy w reszcie  życia społecznego.

O w ie le  dokładniejsze w skazania podsuw a R. B e r t h i e r, w iced y ­
rektor N arodow ego Centrum  N auczania R elig ii w  referacie, w yg ło ­
szonym  w  1967 r. na narodow ym  kongresie katechetów  uczących  
w  szkołach publicznych (Catéchèse et adolescents  1967, VeV seria 77 
nr 573 A 1). P unktem  w yjścia  jest stw ierdzen ie, znane nam  już z po­
przednich artykułów : m ów ien ie o Bogu n ie  budzi zainteresow ania m ło­
dych. Jako głów ną przyczynę podsuw a autor ciągle pogłębiającą się 
sekularyzację. Ponadto w ytw arza  się m yślen ie  techniczne, oparte na 
dośw iadczeniu. C elem  dążeń ludzkich jest sam  człow iek. N ie interesuje
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go filozofow anie, ale konkretne przetw arzanie św iata. Jednocześnie  
człow iek  nam iętn ie pragnie w olności. Pragnie tw orzyć. E w olucja staje  
się naczelną zasadą. D la m łodego m niejszą m a w artość gotow y pałac  
niż dom w  budow ie. W lęku o sw ą w olność człow iek  broni się  przed  
w szelk ą  indoktrynizacją. D la w ie lu  katech izow anie zdaje się być sw o ­
istą form ą faszyzm u w  K ościele.

Z tym  nastaw ien iem  m usi się liczyć katechizacja. Przede w szystk im  
trzeba uw zględnić postu lat rozw oju osobow ego, hum anizacji natury  
przez w ysiłek  człow ieka i w reszcie dążenie do zjednoczenia ludzkości. 
K atechizacja w inna jednak dorzucić now y i isto tny  czynnik: poszuki­
w an ie Boga. N ie m oże to być jednak relig ia  zaspokojenia przez Boga  
potrzeb człow ieka, a le  relig ia  w spółdziałania  z Bogiem . C hrześcijanie  
m uszą się okazać ludźm i h istorii a n ie przeszłości. U czestn iczym y  
w  w alce o dobro człow ieka, poniew aż m am y tw orzyć historię, a n ie  
tylko ją opowiadać. Zadaniem  chrześcijanina jest przyczynianie się do 
uczynienia znaku K ościoła bardziej czytelnym  dla w spółczesnego czło­
w ieka. Stąd katecheza ma być n ie ty le  przekazyw aniem  w iedzy, ile  
odkryw aniem  dośw iadczenia chrześcijańskiego. Z godnie z pow yższą  
charakterystyką w spółczesnej m entalności K ościół pow in ien  ukazać 
się m łodzieży jako rzeczyw istość tw orząca się a n ie  gotow a raz na  
zaw sze. C hrześcijanie są ludźm i żyw ej tradycji a n ie  m artw ej książki. 
Szczególnie w ięc w ażnym  jest problem  katechezy biblijnej.

W tym  dziale katechezy szczególne ma znaczenie łączenie P ism a św. 
z dośw iadczeniem  życiow ym . Do tego konieczna jest jednak znajom ość  
naukow ej egzegezy. Przykładow o zw iązek P ism a św . z życiem  ukazuje 
autor w  ofierze Abraham a. Ponadto jednak trzeba zerw ać z au toryta­
tyw nym  „nauczaniem ” a przejść do form  pom ocy braterskiej w  szu­
kaniu  praw dy. Takie jednak katechizow anie w ym aga o w ie le  w ięcej 
w ysiłk u  i przygotow ania. N ie m oże podjąć się takiej pracy katecheta  
o m entalności „faryzejsk iej” posiadacza całej praw dy. Z drugiej strony  
błędem  b yłoby ujm ow anie katechizacji jako przedłużenia hom ilii. N ie  
m ożem y bow iem  zakładać, że nasi uczniow ie są Chrześcijanami, raczej 
m usim y się starać, by się n im i stali.

2. „ N i e w i e r z ą c y ” n a  k a t e c h i z a c j i

Tym problem em  katechizacji w łaściw ie  n iew ierzących  zajm ują się  
dw a artyku ły  C a t é c h è s e .  H.  D e n i s ,  w ykładow ca na un iw ersyte­
cie katolick im  w  L yonie, pragnie ukazać n iezbędność in sty tu cji k a te­
chizacji, ale zarazem  jej n iew ystarczalność (Le catéchism e p e u t- i l  faire  
un chrétien?,  Ct 8 (1968) 393—406). A utor w yróżnia trzy zasadnicze  
funkcje: ew angelizację, duszpasterstw o sakram entów  i katechizację. 
Ich naturalny porządek jest dziś w  życiu  K ościoła francuskiego zak łó-
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cony. D opuszcza się do sakram entów  ludzi, którzy w łaśc iw ie  jeszcze 
nie b y li ew angelizow ani. Zakłada się przy tym  działanie w ych ow aw ­
cze rodziny, które praktycznie w  w iększości w ypadków  zupełnie n ie  
istn ieje. P raktyczn ie w ięc  ew angelizacja  przychodzi po dopuszczeniu  
do sakram entów . K atechizacja zatem  m usi pełn ić jednocześnie funkcje  
ew angelizacji. Z drugiej jednak strony sam a katechizacja n ie  m oże  
spełn ić sw ej m isji. K onieczne jest ścisłe w spółdzia łan ie z innym i dzia­
łam i duszpasterstw a.

J. R e m o n d ,  w spółpracow nik  badań katechetycznych  Mission de  
France, kontynuuje dalej m yśli poprzedniego artykułu (C atéch ism e, 
évangélisa tion  e t  sacramentalisa tion ,  Ct 8 (1968) 419—430). Rozróżnia  
te  sam e funkcje, jak rów nież dochodzi do podobnego w niosku o ich  
przem ieszaniu w  praktyce duszpasterskiej. L udzie proszą o sakram enty  
w łaściw ie  bez w iary. M otyw y są w  w ielu  w ypadkach zupełn ie poza- 
chrześcijańskie. Chcąc przeciw działać w prowadza się przygotow anie  
sakram entalne. Przychodzący jednak na te  spotkania absolutn ie n ie  
pragną tego, co chce im  przekazać duszpasterz. W łaściw ie bow iem  
nigdy n ie b yli ew angelizow ani.

Zdaniem  autora należy uzdrow ić duszpasterstw o sakram entów  jak  
rów nież i katechizację przez staw ian ie w ięk szych  w ym agań dopuszcza­
nym . Ponadto trzeba zorganizow ać w  K ościele w łaściw ą ew angelizację. 
Można tego dokonać pow oli, by n ie odepchnąć od re lig ii tych  najsłabiej 
z  nią zw iązanych, a szukających jednak kontaktu. Z drugiej strony  
katechizacja m usi uw zględnić ew angelizację. Tu jednak grozi now e n ie ­
bezpieczeństw o. Zbyt m ocne podkreślenie ew angelizacji w  grupach k a- 
tech izacyjnych  m oże prow adzić do zubożenia przekazyw anego objaw ie­
nia, zagubienia celu  w łaściw ego  katechizacji, a w reszcie do odsunię­
cia się  tych, którzy dojrzeli już do w łaściw ej katechezy. Trzeba, by  
w ięc zróżnicować sam e grupy katechizow anych, uw zględniając ich  
specyficzne potrzeby.

Ew angelizacja prow adzi do naw rócenia w  sen sie  biblijnym . Tym  
w łaśn ie  zagadnieniem  zajął się Fr. C o u d r a  ui daw ny dyrektor W yż­
szego Instytutu  D uszpasterstw a K atechetycznego w  Paryżu (La réalité  
de  la foi,  VeV seria 79 nr 581). Przeprow adza on analizę fenom enolo­
giczną aktu w iary w  początkow ej fazie naw rócenia. Bada w iarę n ie  od 
strony treści, a le  rzeczyw istości przeżyw anej przez człow ieka, bada 
m isterium  chrześcijanina.

P unktem  w yjścia  dla autora jest pojęcie „przym ierza m iłośc i” dw oj­
ga ludzi, obraz tak często w ystępujący  w  St. i N. T estam encie. W y­
różnia w  nim  trzy aspekty: spotkanie, odpow iedź i w spólnotę.

Spotkanie jest rzeczyw istością  badaną dziś przez w ie lu  filozofów . 
Istotnym  jest w  nim  praw dziw e w ew nętrzne zetkn ięcie się osób. 
W łaśnie wiara, jest takim  spotkaniem  się z Bogiem . Toteż katechizacja
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prow adząca do spotkania nie jest przekazyw aniem  nauki, ale uw raż­
liw ien iem  na „ślady”, znaki Boga, poprzez które dochodzi do spotka­
nia. P raw dziw e spotkanie zakłada uznanie drugiej osoby. U w ierzyć — 
to w łaśn ie  dostrzec w  Bogu kogoś, na kogo się czekało, z k im  jest się  
zw iązanym  ontologicznie i psychicznie. W spotkaniu w reszcie zachodzi 
dopełn ien ie się  osób. W ierzyć ■— to w idzieć w  Bogu Osobę, dzięki k tó­
rej człow iek  m oże się w  pełn i urzeczyw istnić, m oże stać się tym , czym  
być pow inien.

Spotkanie jest dialogiem , w zajem nym  daniem  sobie odpow iedzi. W ia­
ra jest w łaśn ie  takim  skierow aniem  się do Boga objaw iającego siebie, 
słuchaniem  Go, spoglądaniem  na Niego. D latego pedagogika w'iary do­
m aga się w prow adzenia do kontem placji. Zaproszeniu ze strony drugiej 
osoby odpow iada w ybór św iadom y. Na ten św iadom y i dobrow olny  
w ybór m usi być m iejsce w  katechezie. D latego n ie m oże ona być 
system em  presji, a le św iadectw em  prow adzącym  do decyzji.

W ynikiem  spotkania jest całkow ita  w spólnota, w ym iana m iędzyoso­
bow a, a jej ow ocem  życie. Spotkanie z B ogiem  prow adzi do takiej 
w spólnoty, jest źródłem  odrodzenia, now ego życia, a jednocześnie  
płodności w ierzącego, w  tw orzeniu  Ciała C hrystusa poprzez „rodzenie” 
Go w  duszach braci i w  św iecie.

3. K a t e c h e z a  a n t r o p o l o g i c z n a

Próby rozw iązyw ania aktualnych problem ów  dostosow ania k ate­
chezy do w ym agań naszych czasów  pow odują krystalizow anie się no­
w ego ruchu katechetycznego. M ożna go nazw ać ruchem  katechezy  
antropologicznej. J. B o u r n i q u e ,  obecny dyrektor W yższego In sty ­
tutu D uszpasterstw a K atechetycznego, przeciw staw ia katechezę kery- 
gm atyczną tej now ej, antropologicznej (K é ry g m e  et anthropologie ,  Ct 8 
(1968) 187— 197). Istotnym i czynnikam i kształtu jącym i now y ruch jest 
św iadom ość rozw oju rodzaju ludzkiego, docenienie w artości stw orzo­
nych, konieczność uw zględnienia ew angelizacji w  tak zw anej preka- 
techezie, pow staw an ie now ej gałęzi w iedzy, nazw anej antropologią. 
Problem em  centralnym  tej now ej katechezy staje się zagadnienie m oż­
liw ości przyjęcia objaw ienia przez w spółczesnego m łodego człow ieka. 
A utor zastrzega się, że ruch ten  n ie  ma nic w spólnego z teologią  
„śm ierci B oga”, sekularyzacją czy dem itologizacją, które ciągle pow ra­
cały w  ocenie krytycznej poprzednio om aw ianych artykułów . N ie  
m niej, zdaniem  autora, przedstaw iciele ruchu kerygm atycznego lęk a ­
ją się, że now e ujęcie osłabia moc słow a Bożego. W łaśnie dla w yk a­
zania pozytyw ów  kształtującego się ruchu autor porów nuje kilka za­
sadniczych elem entów  katechezy w  ujęciu obu kierunków .
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W ujęciu  kerygm atycznym  zadaniem  katechety  jest przekazanie  
m łodym  O bjawienia przy zachow aniu pew nego porządku teolog iczn e­
go. W podejściu  antropologicznym  katecheta  pow in ien  raczej „zain­
w estow ać” ten skarb tak, aby przynosił owoce. D latego w  zależności 
od konkretnej sytuacji uczniów  i ich życiow ych  pytań usiłu je przeka­
zać najistotn iejsze elem enty  w iary, w ykorzystując te sytuacje i pro­
b lem y życiow e.

Jeszcze istotn iejsza  różnica zachodzi w  w ew nętrznym  życiu grupy  
katechetycznej. W ujęciu kerygm atycznym  zakłada się istn ien ie  grupy  
jednolitej w e  w ierze w  sty lu  paw łow ym . Grupa taka jest zam knięta  
i w łaściw ie  n ie  ma m ożliw ości rozrostu. Z chw ilą  przejaw ienia się 
w ątp liw ości trzeba je jak najszybciej zlikw idow ać, gdyż w  przeciw ­
nym  w ypadku grupa skazana jest na rozpad. W grupie katechetycz­
nej typu antropologicznego każdy w łaściw ie  idzie w łasną drogą oso­
b istych  problem ów . W szystkich jednak łączy trud poszukiw ania. O środ­
kiem  w ięc grupy pozostaje w iara, ale w  ujęciu bardziej dynam icznym . 
Grupy te  są m niej zw arte, ulegają ciągłym  przem ianom , a le  dzięki 
tem u istn ieje  stała osm oza ze środow iskiem . Grupy takie zupełn ie na­
turaln ie  stają  się apostolskie.

W dziedzinie działania katechetycznego ujęcie kerygm atyczne jasno  
ukazuje zadanie g łoszen ia  E w angelii. To ujęcie, zdaniem  autora, jest 
konieczne w  K ościele dziś szczególn ie ze w zględu na w ie le  błędnych  
lub n iejasnych  sform ułow ań, jakie się ukazują. Jest to na przykład  
utożsam ianie w artości ludzkich i w artości chrześcijańskich, człow ieka  
dobrej w oli z chrześcijaninem  itd. W ujęciu antropologicznym  chodzi 
jedyn ie o zm ianę perspektyw y, a m ianow icie o takie działanie, w  k tó ­
rym  w izja ew angeliczna i rzeczyw istość w sp ólnoty  chrześcijańskiej 
jest do przyjęcia przez m łodego.

A utor jednak n ie  ujm uje obu kierunków  jako dw u okresów  n astę­
pujących po sobie i naw zajem  się w ykluczających. Jego zdaniem  są 'to 
w łaściw ie  dw ie fazy badań, dwa odkrycia przychodzące jedno po dru­
gim , a le w ew nętrzn ie  zw iązane ze sobą i m uszące stw orzyć organiczną  
całość.

O kreślenie „katecheza antropologiczna” w ym aga uprzedniego spre­
cyzow ania term inu antropologia, jak rów nież jej roli w  katechezie. 
Proßlem  ten podjął bp R. C o f f y ,  ordynariusz diecezji Gap i członek  
katechetycznej kom isji episkopatu Francji. P relekcję jego, w ygłoszoną  
w obec ekip duszpasterskich diecezji południow ych, w ydrukow ano  
w  C a t é c h è s e  (Théologie et anthropologie ,  Ct 8 (1968) 319— 333).

A utor rozróżnia antropologię jako naukę ścisłą  i jako zagadnienie  
filozoficzne. T ylko w  tym  drugim  ujęciu m ożna m ów ić o antropologii 
chrześcijańskiej. Od X IX  w. datuje się opozycja m iędzy antropologią  
a teologią, sprzyjająca ateizm ow i. N ie bez w iny  jest rów nież teologia
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gubiąca w ym iar antropologiczny objaw ienia. U kazyw ała  ona m isterium  
Boga w  oderw aniu od człow ieka np. analizy teologiczne T rójcy Ś w ię ­
tej czy w cielenia . A nalizy czynnika naturalnego i nadprzyrodzonego  
doprow adziły w  św iadom ości chrześcijańskiej do przedziału m iędzy na­
turą a nadnaturą. Koniec św iata ukazyw ano jako zniszczenie a nie  
dopełnienie. Te ujęcia teologiczne m iały  ogrom ny w p ływ  na ducho­
w ość chrześcijańską. Spow odow ały n iedocen ian ie w artości stw orzonych, 
w ychow ały  duchow ość ucieczki od św iata, rozdział m iędzy w iarą a co­
dziennym  życiem . W teo log ii i życiu  podzielono to, co objaw ien ie uka­
zuje łącznie. D zisiejsze podkreślanie antropologii jest naturalną i ko­
nieczną reakcją w yw ołaną ateizm em , pytan iam i o istotę  chrześcijań­
stw a, lepszym  zrozum ieniem  objaw ienia.

A ntropologia m oże przyczynić się do podniesien ia skuteczności k a ­
techizacji. D zięki lepszem u poznaniu człow ieka przechodzim y od abstra ­
kcji do konkretów  bardziej zw iązanych z życiem  ludzkim . Jednocześ­
n ie m oże prow adzić ona do oczyszczenia postaw  religijnych. P rzeciw ­
staw iając się antropologii a teistycznej katecheza antropologiczna pod­
kreśla „relig ijność” człow ieka n ie odw ołując się jedynie do problem ów  
granicznych choroby, śm ierci, tragedii, a le do tw órczości i zaangażow a­
nia w  życiu. O dnośnie problem ów  granicznych szukam y jedynie ich 
chrześcijańskiego sensu. M ożem y tak postępow ać, poniew aż ob jaw ie­
n ie odsłania rów nież sens ludzkiego istnienia.

4. W y c h o w a n i e  p o s t a w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h

Z w iązek katechezy z życiem , a w ięc  zagadnienie katechezy antropo­
logicznej, rozpatruje pod bardzo specyficznym  kątem  w idzenia  bp 
A. E l c h i n g e r  (Les a t t i tu des  fon dam en ta les  de l’hom m e chrétien,  
VeV seria 80 nr 586). U w zględn ien ie  życia w  katechezie prow adzi, zda­
niem  . autora, do przebudow ania program ów  nauczania w  kierunku  
m ocniejszego podkreślenia g łów nych  postaw  chrześcijańskich. Za pod­
staw ę ich określenia autor przyjął najw ażniejsze w ym agania P rzy­
m ierza, zarów no w  St. jak i w  N. T estam encie, oraz w skazania S o ­
boru W atykańskiego II, który u w rażliw ił katechetów  na istotne, ży­
ciow e problem y dnia dzisiejszego. S łuszność sw ego w yboru autor w e­
ryfikuje na podstaw ie analizy  Ojcze nasz, Składu A postolsk iego i w y z­
nania trynitarnego przy znaku krzyża.

Zadaniem  w ychow ania jest budzenie chrześcijańskich postaw , tw o ­
rzenie człow ieka b iblijnego. Jakkolw iek  jednak w  k lasyfikow an iu  
postaw  trzeba było przyjąć punkt w yjścia  teologiczno-bib lijny, w  w y ­
chow aniu należy rozpoczynać od problem atyki ludzkiej. D latego trze­
ba najpierw  poznać p ostaw y ludzkie, odpow iadające w yżej w spom nia-
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nym  postaw om  chrześcijańskim . Bez uw zględnienia  tego odpow iednika  
religia dla m łodego stan ie się czym ś sztucznym , narzuconym  od zew ­
nątrz. Oba punkty w yjścia  n ie  są jednak przeciw staw ne. Bóg obja­
w ien ia  działa przecież ciągle w  każdym  człow ieku, naw et poza K oś­
ciołem . Trzeba zatem  w ychow ać człow ieka, prow adząc jednak do 
przetw arzania postaw  ludzkich w  chrześcijańskie. W celu  dopomo- 
żenia katechetom  i innym  duszpasterzom  autor podaje tablicę zesta­
w iającą postaw y ludzkie z chrześcijańskim i. Dom aga się jednak, by 
przy układaniu now ego programu, opartego przede w szystk im  na posta­
w ach, uw zględnić zarówno rok liturgiczny, z jego postaw am i charakte­
rystycznym i dla poszczególnych okresów , jak i zasadniczą lin ię  h isto­
rii zbaw ienia, w  św ietle  której p ostaw y chrześcijańskie staną· się 
praw dziw ie zrozum iałym i.

Idea podsunięta przez ordynariusza Strasburga znalazła oddźwięk  
u innych autorów . W dwu artykułach rozw ażano zagadnienie jednej 
z podstaw ow ych  postaw , a m ianow icie „naw rócenia — pokuty”. Bp 
J. J. W e b e r ,  daw ny ordynariusz Strasburga a z w ykształcen ia  bi- 
blista, ukazał w ym iary b ib lijn e  tego pojęcia (La signification du  term e  
„metanoia”, VeV seria 80 nr 588 s. 3—7). Inny b ib lista, Dom H ilaire  
D u e s b e r g ,  opierając się rów nież na danych b ib lijnych, ujął pro­
blem  szerzej uw zględniając zarów no kulturę antyczną jak i specyfikę  
potrzeb naszych cazsów  (Le m o u v e m e n t  de  la metanoïa;  VeV seria 80 
nr 588, s. 17—23).

5. R o l a  l a i k ó w  w  k a t e c h i z a c j i

Problem atyka katechezy antropologicznej, zw iązania katechezy z ży­
ciem  codziennym , rola św iadectw a m usiały  doprowadzić do jasno po­
staw ionego pytania: kto ma być katechetą? O dpowiedź znajdujem y  
w  zeszycie pod tym  tytu łem : Les laïcs, éducateurs de la foi  (VeV se­
ria 571).

J. H o f f m a n  przedkłada ujęcie bardziej analityczne (Reflexion  
doctr inale  s. 4—22). Przede w szystk im  w  oparciu o dokum enty Soboru 
W atykańskiego II przypom ina pojęcie objaw ienia, m isji K ościoła i rolę 
la ików  w  m isji słow a. W toku sw ych  rozw ażań podkreśla szkodliw ość  
przerysow anego przeciw staw ien ia  K ościoła nauczającego i nauczanego. 
Owocem  takiego ujęcia było urzeczow ienie chrześcijaństw a, jego zin­
stytucjonalizow anie. Trzeba rozróżnić m isję w spólną, odnoszącą się do 
w szystk ich  ochrzczonych, oraz poszczególne zadania. Do w ypełn iania  
pierw szej la icy  nie potrzebują specjalnego m andatu. W ypełniają swą 
m isję na m ocy k apłaństw a w spólnego.

E w angelizacja od początku spoczyw ała w  rękach la ików . U legła
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klerykalizacji dopiero w  późniejszych w iekach, ale i w ted y  przeja­
w iają  się próby pow rotu do stanu pierw szych w ieków . T akie cechy  
nosi ruch franciszkański, w  sw ym  założeniu laicki. Dziś zw łaszcza  
w  odkryw aniu i podkreślaniu aktualności objaw ienia dla w sp ó łczes­
nego życia la icy  są absolutnie niezastąpieni. M ożna w ięc m ów ić o za­
daniach doktrynalnych laikatu.

R ów nież katecheza utw ierdzania w  w ierze, tak daw niej jak i dziś, 
zna w ie le  form  w łaściw ych  laikom , przede w szystk im  w  rodzinie. 
O dnośnie katechezy instytucjonalnej autor rozróżnia form alne naucza­
nie przez laików , do którego potrzebna jest m isja kanoniczna, oraz 
św iadectw o, które należy do ow ych zadań w spólnych.

W reszcie należy zw rócić uw agę na rolę la ików  w  w ypracow yw aniu  
przez K ościół sform ułow ań w iary. Co praw da śladów  takiej działalności 
la ików  nie m ożna odnaleźć w  N. T estam encie, n ie m niej pierw szym i 
teologam i w  czasach O jców K ościoła byli w łaściw ie św ieccy. Dziś 
problem  ten pow raca na nowo.

W ypow iedź ordynariusza Strasburga (Conclusions pastorales ,  s. 23—
29) jest w łaściw ie  pow tórzeniem , w  form ie pozytyw nych stw ierdzeń  
i w skazań m yśli artykułu poprzedniego. Jak rów nież pow racają w  niej 
idee rozw ijane w  w ie lu  artykułach poprzednich. C harakterystycznym  
jest zw łaszcza stw ierdzenie, że nazw ę parafii m ożna przyznać tylko  
takiej społeczności chrześcijańskiej, w  której istn ieje  jako jądro grupa 
la ików  gotow ych i przygotow anych do podjęcia zadań katechizacji 
w  sw oim  środow isku.

6. M o d l i t w a  w  k a t e c h e z i e

W „roku wiary" redakcja C a t é c h è s e  uw zględniła rów nież za­
gadnien ie m odlitw y. M odlitw a jest bow iem  najw yższym  w yrazem  
w ew nętrznej w spóln oty  z Bogiem . Ch. D u q u o c, profesor u n iw ersy­
tetu katolick iego w  L yonie i un iw ersytetu  w  M ontrealu, w spółpraco­
w nik  redakcji L u m i è r e  e t  V i e  oraz C o n c i l i u m ,  w  sw ym  stu ­
dium teologicznym  poszukuje cech specyficznych  m od litw y chrześci­
jańskiej (L ’originalité  de la prière  chrétienne,  Ct 8 (1968) 267—281).

A utor przeciw staw ia dwa rodzaje m odlitw . Istn ieje  m odlitw a m a­
giczna, usiłująca w yw rzeć na Boga presję, m odlitw a in fantylizm u re­
lig ijnego. W iąże się z nią ucieczka od odpow iedzialności, a często  
ucieczka od tw ardej rzeczyw istości życia. N atom iast m odlitw a chrześ­
cijańska jest m odlitw ą o spełn ien ie  się w o li Bożej. Ideę tę najlepiej 
w yraża prośba „przyjdź K rólestw o tw oje”. Jednocześnie łączy  się ona 
z działaniem . W m od litw ie przyjm ujem y „pragnienie Boga” jako nasze  
w łasn e, a w  działaniu p łynącym  z m od litw y stajem y się Jego „po­
m ocnikam i”. Zarówno elem ent w oli Bożej, jak i w spółdziałania po­
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w yżej określonego, w łaściw ie  zaniknął w  św iadom ości chrześcijań­
sk iej, a naw et w  liturgii.

W ychow anie do m od litw y polega zatem  na doprow adzeniu w ych o­
w anka do w yjścia  z m ałego ' św iatka sw ego „ja” dla w spółdziałania  
z drugim i i dla drugich. Tą drogą człow iek  otw iera się na w ie lk ie  p la ­
ny  Boże, do realizow ania  których jest pow ołany przez Boga. W ycho­
w anie do m odlitw y jest w ychow aniem  do zrozum ienia p lanów  Bożych  
i do działania.

D. D u l i s c o u ë t  OP, sekretarz tow arzystw a m ed yczno-psycholo- 
gicznego poradni dla zakonników  oraz długoletn i w spółpracow nik  
S u p p l é m e n t  d e  l a  V i e  S p i r i t u e l l e ,  rozpatruje zagadnienie  
m odlitw y od strony bardziej p sychologiczno-w ychow aw czej (La prière  
confrontée  aux recherches psycholog iques actuelles ,  Ct 8 (1968) 295—  
305).

W edług autora w szystko, co sprzyja dojrzałości ludzkiej, a zw łaszcza  
dojrzałości dialogu, przygotow uje rów nież życie m odlitw y. W człow ie­
ku dokonuje się pow olna ew olucja  od egocentryzm u dziecięcego (P ia­
get) do w spółdziałania, do w zajem ności. W życiu  m odlitw y odpowiada  
jej rozw ój w ew nętrzny od „presji” do w yrażania w arunkow ego. A za­
tem  prośba, uznająca w olę drugiej osoby, jest w yrazem  dojrzałości 
ludzkiej, a zarazem  dojrzałości w  m odlitw ie. K onsekw entn ie w ięc w y ­
chow anie do w zajem ności przygotow uje życie praw dzie dojrzałej m o­
dlitw y.

Z astanaw ia się rów nież autor nad zagadnieniem  badań psycho-peda- 
gogicznych odnośnie m odlitw y. W m iejsce ankiet badających pojęcie  
m od litw y, czy podejście do m odlitw y, których w yn ik i są do przew i­
dzenia, autor radzi przeprow adzać badania postaw  ludzkich, charakte­
rystycznych  dla różnych okresów  życia i środow isk kulturow ych i szu­
kać, w  jaki sposób pow inny one być uw zględnione w  m odlitw ie chrześ­
cijańskiej.

Bardzo sw oistym  zagadnieniem  m odlitw y zajął się J. P. J u n g ,  pro­
fesor studium  psycho-pedagogicznego na In sty tu cie  K atolick im  w  P a­
ryżu oraz referent odpow iedzialny za dział katechetyk i specjalnej 
w  Centrum  N arodow ym  N auczania R eligii (La pr ière  des jeunes  inadap­
tés ,  Ct 8 (1968) 355—364). W iększą część sw ego artykułu  pośw ięca za­
gadnieniu  określenia „n ieprzystosow any”. W m od litw ie takich  w łaśn ie  
dzieci odnajduje realizm , zw iązek z konkretną sytuacją. N ie odm aw ia  
im  jednak praw dziw ej m odlitw y.

W num erze odnajdujem y rów nież om ów ienie m od litw y u n iechrześci­
jan. Zbiór w ypow iedzi daw nych czy obecnych m isjonarzy redagow ał 
dyrektor stud iów  instytu tu  badań relig ii św iata, J. G u e n n o u  (La 
prière  des non-chrétiens ,  Ct 8 (1968) 307— 317). Trzeba jednak przyznać 
że jest to jedno ze słabszych opracow ań w  tym  ciekaw ym  num erze.
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7‘. K a t e c h e z a  m a r y j n a

Do zagadnień teologiczno-katechetycznych  m ożna zaliczyć num er 30 
C a t é c h è s e ,  p ośw ięcońy tem atyce m aryjnej w  katechezie. U w zględ­
nia on rów nież problem atykę przem ian, zachodzących obecnie w  św ia ­
dom ości i życiu  relig ijnym  chrześcijan w e Francji, ze szczególnym  
podkreślen iem  ich rzutow ania na pobożność m aryjną.

A. M. C a r r é  OP, znany kaznodzieja w ielkopostny z N otre Dame, 
dzieli się z czyteln ikam i C a t é c h è s e  sw ym i dośw iadczeniam i na te ­
m at przyjm ow ania przez w iernych  tem atyk i m aryjnej z o trzym yw a­
nych od słuchaczy listów  (Un C arêm e sur la Vierge Marie,  Ct 8 (1968) 
11— 18). D la słuchaczy konferencji szokującym  było porów nanie m a­
cierzyństw a M arii z „m acierzyństw em ” w szystk ich  ochrzczonych. N ie  
do przyjęcia przez w ie lu  w iernych  okazało się rów nież stw ierdzen ie  
w zrostu  w iary u M arii. W reszcie słuchacze zaskoczeni b yli ukazyw a­
niem  zw iązku m iędzy m odlitw ą m aryjną a naśladow aniem  Maryi. 
A utor przyczynę tych  nastaw ień  w idzi w  n iepełnym  i zbyt sen tym en ­
talnym  ukazyw aniem  M aryi, a zw łaszcza w  sform ułow aniu  w ielu  m o­
d litw  m aryjnych.

Na badaniach ankietow ych  oparty jest rów nież drugi artykuł tego 
num eru, opracow any przez B. V i o  I l e, dyrektora nauczania relig ii 
w  diecezji Paryż, oraz R. B e r t  h i e r ,  v ice-dyrek tora  N arodow ego  
Centrum  N auczania relig ii {La V ierge Marie vue par les jeunes,  Ct 8 
968) 19— 33). B adania zostały  przeprow adzone w śród 40Ö dziew cząt 
w w ieku  15—20 lat. W w ypow iedziach  badanych dziew cząt M aryja uka­
zyw ała się  jako „półbóg”, jakieś ogniw o w  lin ii B óg-człow iek . D la in ­
nych dziew cząt była to postać m ityczna, n ieom al bajkow a, należąca do 
św iata dziecięcego. P ew ien  procent u jaw nił uczuciow y zw iązek z M a­
r y ją  podkreślając jej m acierzyństw o, opiekę. N ie m niej m ożna było  
odkryć pew ne ślady m agicznej w iary w  skuteczność próśb. N ajw ięk ­
szą opozycję w yw oła ła  nauka o dziew ictw ie M aryi, o jej w olności od 
grzechu. W w ypow iedziach  pojaw iała się n iew iara a naw et zn iech ę­
cenie.

A naliza pow yższych m ateriałów  prow adziła autorów  do sform uło­
w ania kilku  p ostu latów  dla katechezy. Przede w szystk im  niew iedzy  
m łodych trzeba przeciw staw iać specjalne k atechezy o M aryi. M uszą  
być one jednak ściśle zw iązane z całością objaw ienia. M ówiąc o M aryi 
trzeba ukazyw ać jej m iejsce i rolę w  całości zbaw czego planu Boga. 
N ależy unikać zbytniej idealizacji, a ukazyw ać M aryję jako kobietę  
w ybraną przez Boga do w yp ełn ien ia  specjalnej m isji, a zarazem  pod­
kreślić jej ludzką odpow iedź Bogu. W katechezach o M aryi lepiej jest 
rozw ijać antropologię i problem atykę ludzką, a n ie  poprzestaw ać je ­
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dynie na zastosow aniach  m oralnych. N ależy w reszcie ukazyw ać Ma­
ryję jako typ  K ościoła, typ  życia teoiogalnego w iernych.

K atechetom , którzy przyjm ą postu laty  dwu poprzednich artykułów, 
w  opracow yw aniu katechez m aryjnych m ogą przyjść z pom ocą dal­
sze, bardziej teologiczne artykuły  tego numeru.

R. L a c k ,  profesor P ism a św. na studium  OÖ. R edem ptorystów  oraz 
w  W yższym  Instytucie  D uszpasterstw a K atechetycznego w  Paryżu, 
ukazuje zasadnicze e lem en ty  w spółczesnej teologii m aryjnej. (Les fon­
dem en ts  théologiques d ’une catéchèse mariale ,  Ct 8 (1968) 35—52). 
A utor zarzuca dotychczasow ym  ujęciom  zbytnie zw iązanie się z Ma­
gisterium  K ościoła przy zaniedbaniu danych O bjaw ienia bezpośrednio  
czerpanych z P ism a św. A  tam  w łaśn ie  w  księgach N. Testam entu  
można dostrzec ew olucję nauki o M aryi śc iśle  zw iązaną z rozw ojem  
nauki o eschatologii chrześcijańskiej. Idąc po tej lin ii autor om awia  
najpierw  dane Pism a św., a potem  dopiero dogm aty m aryjne w  K oś­
ciele.

Przechodząc do w niosków  katechetycznych  autor ukazuje ce l kate­
chez m aryjnych. M ów im y o M aryi, aby w prow adzić katechizow anych  
w  zrozum ienie zbaw czych p lanów  Boga, aby nauczyć ich żyć m iste­
rium  chrześcijaństw a, aby w reszcie doprow adzić ich  do uczestnictw a  
w  m isterium  kultu  chrześcijańskiego.

L. G a η n a z, sekretarz narodow ego kom itetu  katechetycznego, uka­
zuje nam ujęcie katechez m aryjnych w  now ym  francuskim  katechiz­
mie. M ożna by pow iedzieć, że ujęcie przedstaw ione przez autora odpo­
w iada zarów no zasadniczym  postulatom  w yprow adzanym  z analizy  
w spółczesnego odbiorcy, jak rów nież postu latom  postaw ionym  przez 
artykuły bardziej teologiczne. Na naczelne m iejsce w ysu w a się za­
gadnienie ukazania M aryi i jej roli w  h istorii zbaw ienia oraz pod­
kreślen ie M aryi jako typu K ościoła, przede w szystk im  życia w iary, 
życia teoiogalnego.

W rubryce „Libres propos” zam ieścioła redakcja artykuł Suzanne d e 
D i e t r i c h ,  autoirki znanej w  P olsce dzięki tłum aczeniu  jej książki 
„B oży p lan  Z b a w ien ia ” (Marie figure de 1’eglise, Ct 8 (1968 83—90). U de­
rzająca jest zbieżność treściow a artykułu  autorki protestanckej ze 
w szystk im i uprzednim i w ypow iedziam i. W artykule tym  odnajdujem y  
M aryję jako typ  Kościoła; M aryja jest tym , czym  K ościół ma stać się 
przez łaskę Boga. M aryja w  sw ej w ierze i posłuszeństw ie Bogu jest 
ty p em 'lu d u  Bożego. M acierzyństw o M aryi jest typem  m acierzyństw a  
K ościoła.
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III. M ATERIAŁY KATECHETYCZNE

P roblem atyka kryzysu  w iary, konieczności szukania now ych ujęć, 
bliższych w spółczesnem u człow iekow i, pragnienie bliższego zw iązania  
katechezy z życiem  ujaw niła  się rów nież w  konkretnych m ateriałach, 
służących bezpośrednią pom ocą katechetom  pracującym  w  terenie.

1. N o w e  f o r m y  w y c h o w a n i a  r e l i g i j n e g o

P ierw szą próbę odnajdujem y w  anonim ow o w ydanych m ateriałach  
om aw iających spotkania katechetyczne w  form ie różnej od lekcji szkol­
nych. (Une soirée sp irituelle ,  essai d ’une catéchèse ex is ten tie l le  au n i­
veau  des classes term ina les  sur la voca tion  de la fem m e,  VeV seria 77 
nr 574 A  3). O w e soirées  są to spotkania, odbyw ające się raz na m ie­
siąc poza zw ykłą  katechizacją. T em atyka ich  jest uprzednio przygo­
tow yw ana przez uczestn ików  w  grupach lub indyw idualn ie. Na pro­
gram  takich  spotkań składa się om ów ienie prac przygotow aw czych, 
E ucharystia, w spóln y  posiłek , św iadectw o dorosłych, zaproszonych na 
dany w ieczór. W m ateriałach  znajduje się przem ów ienie kapłana, 
św iadectw o dorosłych i w reszcie dokum entacja do w ykorzystania przez 
m łodych w  czasie przygotow yw ania  spotkania. W zakończeniu autor 
podaje w ypow iedzi m łodych, uczestn iczących w  tych  spotkaniach, za­
w ierające w yrazy uznania, a le rów nież i pew ne krytyki. Te ostatnie  
odnoszą się przede w szystk im  do doboru tem atów  w  ciągu roku.

Jednym  z istotnych  e lem en tów  pow yżej przedstaw ionego dośw iad­
czenia było stw orzenie form  jak najbardziej różnych od lek cji szkol­
nej. Ponadto ogrom ną rolę odgryw ało spotkanie z dorosłym i i ich  
św iadectw em . Ten drugi elem ent w ystęp u je  jeszcze w yraźniej w  innym  
opracow aniu, które om aw ia zagadnienie w ychow ania w  grupie i przez 
grupę. O m ów ienie to przygotow ał M. L a c a u ,  katecheta gim nazjalny  
(Une recherche avec  des jeunes de 13— 14 ans dans une aum ônerie  
de lycée,  VeV seria  77 nr 568, s. 3—7). Zdaniem  autora katechizacja  
w  sw’ej tradycyjnej szkolnej form ie n ie  chw yta dziś m łodzieży. K o­
nieczne jest żyw e św iadectw o dorosłych. W celu  zetknięcia m łodych  
sw ych  uczniów  z dorosłym i, zaangażow anym i katolikam i autor w y ­
szukał kilka rodzin, które zgodziły się przyjm ow ać u sieb ie  raz w  m ie­
siącu m ałą grupę uczniów , m niej w ięcej po 6—7 osób. Grupy te, do­
bierające s ię  sw obodnie, stan ow iły  ek ipy robocze. Przed spotkaniem  
uczniow ie otrzym yw ali k w estionariusze tem atyczne, które m usieli 
w spóln ie  opracować. N atom iast ostateczna dyskusja i sform ułow anie  
w niosk ów  o d b y w a ły  się w  m ieszkaniu  danej rodziny i przy pom ocy  
starszych tego domu. Na końcu roku autor przeprow adził ankietę na
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tem at ow ocności tego rodzaju pracy. U czn iow ie w yp ow iad ali się po­
zytyw n ie  o tej form ie pracy. N ajbardziej odpow iadał im  kontakt ze 
starszym i, n ie  zn a jącym i'ich  rodzin, a zw łaszcza rodziców. D zięki te ­
mu, ich zdaniem , atm osfera była całkow icie  sw obodna, a w ym iana  
m yśli praw dziw ie ożyw iona i twórcza.

Bardziej analityczne i naukow e opracow anie zagadnienia pracy  
w  grupach odnajdujem y w  artykule P. I m b e r d i s a ,  dyrektora nau­
ki relig ii w  d iecezji L yon (L ’éducation  de  la foi des  adolescen ts  par  
l’expérience  de  la v ie  en groupe,  VeV seria 79 nr 580 R s. 3— 12).

A utor zw rócił uw agę przede w szystk im  na znaczenie grupy w  w ych o­
w aniu  osobow ości. W grupie poprzez upodobnianie się i przeciw sta­
w ian ie m łody dochodzi do lepszego poznania i w yrażania siebie. 
W łaśnie w  grupie m łody poznaje sieb ie jako osobow ość poszukującą  
i zaangażow aną w  św iecie. Stosunek w ych ow aw ca-w ychow an ek  ulega  
osłabieniu na rzecz w p ływ u  w ychow aw czego grupy. Jeszcze w iększy  
w p ływ  w yw iera  grupa na zaangażow anie się  m łodego. W grupie m łody  
uczy się słuchać, pytać, w yrażać konkretnie. U czy się służyć grupie, 
poddaw ać sw e osobiste in teresy  planom  grupy. U czy się odpow iedzial­
ności za w spólne dzieło. A  w szystk ie  te  cechy są istotne dla życia  
w  K ościele, sakram encie pow szechnego zbaw ienia. W ychow ując się  
w  grupie m łody lep iej odkryw a rzeczyw istość K ościoła i zdobyw a  
cechy istotne dla życia  chrześcijańskiego. D ziś szczególn ie w yraźn ie  
dostrzega się, że m łody w  sw ym  życiu  w iary  i m iłości potrzebuje  
dośw iadczenia życia w spólnotow ego.

Ż ycie takie w ym aga jednak od m łodego rów nież i pew nych  w yrze­
czeń. Trzeba przejść od egoizm u do daru z siebie. A utor używ a w  tym  
w ypadku określenia „pascha” — przejście. Dużą trudnością 'jest rów ­
n ież jasne ustaw ien ie celów . Ponadto m łody, naw et szukając dla s ie ­
b ie grupy, odczuw a lęk  przed ukazaniem  praw dy o sobie. Lęka się  
śm ieszności, n ieprzyjęcia  przez grupę, niepow ażnego traktow ania, a na­
w et n iedorów nania innym . N ajw iększym  jednak niebezpieczeństw em  
jest m ożliw ość um niejszenia osobow ości przez presję grupy.

2. N o w e  u j ę c i a  t r e ś c i  k a t e c h e t y c z n e j

W tej sam ej grupie artykułów  om aw iających poszukiw ania katechezy  
antropologicznej m ożna um ieścić dwa opracow ania, k tóre odnoszą się  
bezpośrednio do zagadnienia ujęcia treści przekazyw anych. M. G o ń i n -  
d a r d, katecheta z Lyonu, pragnie ukazać drogę, na której m ożna m ło­
dym  przybliżyć zrozum ienie i przyjęcie P aschy  (Tous les jours c’est  
Pâque,  VeV seria 77 nr 572 T 3). A utor w  tej rzeczyw istości nadprzy­
rodzonej pragnie ukazać odpow iedź na naturalną potrzebę ludzką  
radości, przyjaźni, W spólnoty. Toteż w  toku katechezy ustaw icznie
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przew ija się m otyw  „przejścia” od beznadziei do radości. K atecheza  
zaczyna się  od opow iedzenia zw ykłego, codziennego w ydarzenia uka­
zującego beznadzieję osam otnionego człow ieka, którem u radość przy­
w raca in ny człow iek. Teraz przychodzi chw ila  osobistej reflek sji m ło­
dych nad identycznym  przeżyciem  z ich osobistego dośw iadczenia. 
A nonim ow o podane w ypadki stają się natychm iast przedm iotem  w sp ól­
nej m odlitw y. O becnie trzeba przejść do pogłębienia i uogólnienia tego  
życiow ego problem u. W tym  celu  autor w ykorzystu je udram atyzow ane  
opow iadanie o czynie heroicznym  O. K olbe w  obozie. N astępnie s to ­
sując zasady pedagogiki w yrazu zapoznaje m łodzież z poezją J. Brela  
i p iosenką G. Becaud, w  których odnajdujem y przeżycie przejścia od 
beznadziei do radości i w spólnoty. Teraz dopiero przychodzi czytanie  
i analiza perykopy o spotkaniu uczniów  z Emaus z C hrystusem  
zm artw ychw stałym . Tam rów nież odnajdujem y beznadzieję, sam otność  
i pow rót do radości i w spólnoty . P ascha uczn iów  z Em aus jest rów ­
n ież naszą paschą.

D rugie opracow anie m ateriałów  katechetycznych  odnosi się  do za­
gadnienia w ychow ania postaw , o których pisał bp A. E l c h i n g e r .  
M ateriał ten  jest opracow any anonim ow o (Le m o u v e m e n t  de la m e ta -  
noïa, esquisse pour de grands adolescents,  VeV seria 80 nr 588 s. 17—
24). M łodzi w  w ieku 17 la t w ychodzą już z okresu subiektyw izm u  
i otw ierają się na przyszłość, na św iat. Jest to w ięc doskonały m om ent 
w prow adzenia ich  w  rzeczyw istość chrześcijańskiego „naw rócenia”. 
Trzeba jednak zacząć od ich  dośw iadczeń, poszukać ich term inologii, 
ich ujęć rzeczyw istości duchow ej. Toteż punktem  w yjścia  jest uka­
zanie św iata  w  konflikcie  jednostek  i społeczeństw , jak rów nież zw ró­
cen ie uw agi na n iew ystarczalność podejm ow anych prób napraw y. 
N astępnie należy doprow adzić do reflek sji nad człow iekiem , nad sa­
m ym  sobą: co nas trzym a w  n iew oli i co nam  pozw ala w yjść  z sieb ie  
i otw orzyć się na innych. Te reflek sje  pow inny doprowadzić do sfor­
m ułow ania ludzkiego pojęcia „naw rócenia” : żyć pełn iej, „naw rócić” 
sw e pragnienia, szukać i być szukanym , jednym  słow em  naw rócić  
się, to otw orzyć sw e serce, zw rócić w zrok w  now ym  kierunku. W łaś­
nie do tego zaprasza nas Bóg Przym ierza. W ten  sposób rzeczyw istość  
ludzka um ożliw ia dostrzeżenie g łęb i i przyjęcie w ezw ania do naw ró­
cenia chrześcijańskiego.

3. „ Ś w i a d e c t w  a”

W roczniku 1968 C a t é c h è s e  tego rodzaju opracow ań n ie  znajdu­
jem y. N atom iast redakcja zam ieściła  cały szereg „św iadectw ”. N ie są 
to opracow ania naukow e, ani artykuły  problem ow e, ale po prostu  
św iadectw o przeżyw ania określonej rzeczyw istości nadprzyrodzonej,
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czy też św iadectw o przeprow adzanych konkretnych duszpasterskich  
prób. W num erze pośw ięconym  problem atyce m aryjnej (Ct 30) odnaj­
dujem y św iadectw o m łodego m ałżeństw a o ich  zw iązku z M aryją 
( R o b e r t  et  M a r i e  N., „Et depu is  ce jour le d iscip le  la p r i t  chez  
lui”, Ct 8 (1968) 73—81). B ogatszy w  „św iadectw o” jest num er pośw ię­
cony m od litw ie (Ct 32). J. C. D h o t  e 1 SJ opow iada o próbach w pro­
w adzania m łodych w  życie m od litw y (A p p ren dre  à prier,  Ct 8 (1968) 
283—2Ô4). R. P a g e  dzieli się z czyteln ikam i dośw iadczeniem  m odlitw y  
w społeczności M ałych Braci (La v ie  de pr ière  des P e t i ts  Frères de  
Jésus, Ct 8 (1968) 337— 344). W ostatn iej w ypow iedzi tego typu ekipa  
pracow ników  katechum enatu  Paryża opow iada o życiu  m odlitw y, orga­
nizow anym  dla katechum enów  (L ’in i tia tion  des ca téchum ènes à ln 
prière,  Ct 8 (1968) 345— 353). W ostatnim  w reszcie num erze C a t é ­
c h è s e ,  zajm ującym  się  ogóln ie zagadnieniem  organizacji katechizacji 
w e Francji (Ct 33), redakcja zam ieściła  św iadectw o konkretnej pracy  
w  południow ych d iecezjach Francji, przygotow ane przez kapłana odpo­
w iedzialnego za ten dział duszpasterstw a w  grupie kilku  parafii 
(A. E l i z o n d o ,  L ’organisation du  catéchism e en p e t i te s  paroisses r u ­
rales, une expérience  en cours,  Ct 8 (1968) 453—459). Z agadnienie  
w spółpracy w ychow aw czej różnych działów  duszpasterstw a ośw ietla  
św iadectw o pew nej katechetki, zaangażow anej rów nież w  ruchu dzie­
cięcym  Coeurs Vaillants  — A m es  Vaillantes  (C atéchisme e t  Action  
Catholique de l’Enfance, Ct 8 (1968) 453— 459).

4. B i b l i o g r a f i a

Om awiając C a t é c h è s e  n ie m ożna pom inąć osobnego działu, tro­
sk liw ie  planow anego przez redakcję. S tanow i go bib liografia poszcze­
gó lnych  zagadnień katechetycznych. Nr 30 zaw iera om ów ienie pozycji 
niezbędnych przy opracow yw aniu  katechez o M aryi .(J. H e m m e r y, 
Etudes Mariales, indication bibliographiques,  Ct 8 (1968) 91— 101). B i­
b liografia  posiada 14 podpodziałów  tem atycznych, um ożliw iających  
ła tw e  odszukanie koniecznej pozycji. W nr 32 H. H o l s t e i n  przygo­
tow ał om ów ienie pozycji koniecznych w  prow adzeniu katechezy dla 
dorosłych, jak rów nież m ogących służyć św ieckim , którzy sam i pragną 
pogłębić sw ą w iarę (La Catéchèse des adultes,  Ct 8 (1968) 371—376). 
W ostatn im  w reszcie  num erze, 32, H. B i s  s o  n i e r  om aw ia pozycje  
z lait 1967— 1968, odnoszące się do katechezy specjalnej, dzieci i m ło­
dzieży n ieprzystosow anych  (Le catéchèse spécialisée en 1967—1968, 
Ot 8 (1968) 493—497).

H asło „roku w iary” rzucone przez P aw ła VI stało s ię  dla przedsta­
w ic ie li ruchu katechetycznego francuskiego czynnikiem  krystalizującym
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ich stanow isko. W artykułach sw oich, zw iązanych w ew n ętrzn ie  z za­
sadniczą tem atyką roku, w ykazali praw dziw e zrozum ienie obecnej 
sytuacji K ościoła w  św iecie, zw łaszcza w obec problem u sekularyzacji 
i ateizm u, rozpatryw anych praw dziw ie w  duchu soborow ym . Okazali 
rów nież dużą w rażliw ość na tak zw any „kryzys w iary” w  K ościele. 
D ostrzegali w szystk ie  n iebezp ieczeństw a tkw iące w  m odnych a szkod­
liw ych  sform ułow aniach teo log ii „śm ierci B oga”, czy w  przejaskra­
w ionym  podkreślaniu w artości ludzkich aż do ujm ow ania roli C hrystu­
sa jedynie jako ich  sym bolu. N iem niej, w yrażali w ątp liw ość odnośnie  
w ielu  daw nych sform ułow ań czy ujęć, n ieodpow iadających już w sp ó ł­
czesnem u człow iekow i. Chodzi w  tym  w ypadku przede w szystk im  o' za­
gubien ie w  teo log ii i tym  bardziej w  katechezie elem entu  antropolo­
gicznego. Do tego zagadnienia n aw iązyw ali ustaw iczn ie w e w szystk ich  
tem atach, naw et przy om aw ianiu katechezy m aryjnej czy życia m o­
dlitw y.

Można pow iedzieć, że w  tych  analizach  krysta lizow ały  się centralne  
założenia now ego ruchu katechetycznego, który J. B o u r n i ą u e  naz­
w ał ruchem  katechezy antropologicznej. K oncentruje się ona w okół 
problem u przyjęcia w ezw ania  Bożego przez w spółczesnego człow ieka. 
P ragnie w ięc  w  sposób w ystarczający uw zględnić w szystk ie  w artości 
ludzkie, w olność w ew nętrzną w ierzącego, jego zaangażow ania re lig ij­
ne w  życie ludzkości. D latego pragnie być bardziej w prow adzaniem  
w  dośw iadczenie chrześcijańskie, uw rażliw ien iem  na znaki Boga, niż 
przekazyw aniem  w iedzy o Bogu czy życiu  chrześcijańskim . K onse­
k w entn ie  w ięc w  program ow aniu zam ierza m ocniej podkreślić postaw y  
chrześcijańskie. Ciężar w ychow ania  religijnego przesuw a z k ateche- 
ty -w ych ow aw cy  na oddziaływ anie grupy katechetycznej. W reszcie  
pragnie odpow iedzialnością podzielić się z laikatem , którego św ia ­
dectw o jest koniecznym  elem entem  w  w ypełn ian iu  m isji słow a w  K oś­
ciele.

Rocznik zatem  1968 tak C a t é c h è s e  jak i V é r i t é  e t  V i e  
w prow adza nas w  now y św iat, otw iera now e horyzonty. K atecheza  
kerygm atyczna dokonała w iele. Obecnie m usi uw zględnić jeszcze je ­
den czynnik, aby lud B oży otw arł się napraw dę na św iat z jego tros­
kam i i radościam i i w  ten  sposób m ógł ow ocniej pełn ić sw ą ro lę  sa ­
kram entu pow szechnego zbaw ienia.

ks. Jan C harytańsk i SJ
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